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Dwa mordy Kawiarnianego polityka. 
Wyrwał żołnierzowi bagnet i przebił nim 


swoich towarzyszy. 
Wzburzony tłum gonił mordercę, usiłując go zlynczować. 


Brzeziny, 26 września. 
Miasteczko Brzeziny wstrząśnięte 
zostało w dniu wczorajszym morder- 
stwem, popełnionym w jednej  tutej- 
szych restauracj.. 


na ulicę alarmując okrzykiem prze- 
chodniów. 
— Mordują! Na pomoc! Policja. 
Przed barem zebrał się tłum ludzi. 
W tej chwili w drzwiach ukazała się 


Działo się to o godzinie 4-ej po po-|postać zbrodniarza. Twarz miał umoru 


ludniu. 


W barze Fajna przy ulicy Sta|saną krwią. Trzymając w ręku bag- 


szica 8 przy jednym z stolików siedzia | net, ponuro spojrzał na zgromadzonych. 


ło towarzystwo, składające się z 3-ch 
osób. 


Byli to: 20-letni meszkan'ec Brze- | gret. 


zin Izak Krakowiak, 22-letni, Uszer 
Bocian ; Berek Biedak, żołnierz, który 
orzyjechał na urlop do swych rodziców. 

Trójka ta rozprawiała żywo o te- 
matach politycznych. Na tle różnicy 
zapatrywań wywiązała się zacięta 

sprzeczka pomiędzy Krakowiaklem 1 
tolnierzem. | 

Krakowiak, opanowany  wść'ekłoś- 
cia podniósł się nagle z krzesła, wyr- 
wał żołnierzowi bagnet, którym zadał 
mu: cios w pierś. - 

Biedak, zalany krwią zstmął się na 
podtore. 

Gdy koleya żołnierza Bocian, rzu- 
cit sie na mordercę, ten powallf go na 
ziemie uderzeniem bagnetu w gardło. 

Właściciel restauracji p. Fajn jedy- 
ny świadek krwawej sceny (w loka!u 
nikogo nie było) obawiał się Interwe- 
niować, wyskoczył natomiast oknem 
RETEA 


Prowokator 


sowiecki w szacie biskupiej 


Ryga, 25. września 

„Stowo“ donosi, że dzięki prawosła- 
wnemu biskupowi ryskiemu Janowi wy 
kryto niebywałą prowokację sowiecką 
Mężczyzna, który podawał się w Euro- 
pie i Ameryce za zbiegłego z Rosji bis- 
kupa prawosławnego Mikołaja, oraz u- 
siłował nawiązać stosunki z biskupami 
rosyjskimi na emigracji i z Watykanem 
okazał się niejakim  Sołowiejczykiem, 
tajnym ajentem państwowego urzędu po 
itycznego w Moskwie, nawet nie wy- 
¿nania prawosławnego. 

Ów Sołowiejczyk pracował od kil- 
ru lat w wydziale wyznaniowym GPU 
w Moskwie, gdzie nauczył się odgrywa 
aia roli duchownego prawosławnego. 
Biskupom prawosławnym, _więzionym 
przez władze sowieckie w Rosji, znany 
był jako jeden z najokrutniejszych ka- 
tów czerezwyczajki. Biskup Jan, który 
w roku 1919 więziony był przez władze 
sowieckie w Moskwie, poznał Sołowiej 
czyka, ten zaś po spotkaniu się z bisku 
pem Janem natychmiast znikł z Rygiio 
decnie znajduje się prawdopodobnie w 
Moskwie. 


Cyklon w Portugaliji. 


Paryż. 25 września. 


„ue Matin“ donasi z Lizbony, że 
Karen, cyklon zniszczył okolice 
tąren dzik są olbrzymia. Ofiar 

o, 


Fala ludzka wepchnęła go z powro 
tem do lokalu. Wyrwano mu z rąk ba- 
Kilku mężczyzn pochwyciło go 
za ręce į skrępowało. Na podłodze 
przy jednym z stolików w kałuży krwi 
leżały ciała dwuch mężczyzn. Jeden z 
nich, żołnierz Biedak nie zdradzał już 
żadnych oznak życia, drugi jęczał z 
cicha, 

Widok zmasakrowanych ciał oburzył 
do głębi zebranych, którzy 
rzucHi się na Krakowiaka 1 poczęli go 

okładać laskami. 


% GRABSKI 


4 af 


Lecz on, mimo, że ociekał krwią, 
niósł się nagle z podłogi zadał kilka cio 
sów pięścią najbliżej stojącym i 

wybiegł na ulicę, 

W ślad za nim rzucili się wszyscy. 
Tłum ludzki, z dzikimi okrzykami pę- 
dził, za przestępcą którego chciano zlyn 
chować, Krakowiak widząc, iż nie zdoła 
wymknąć się wbiegł do lokalu, w któ- 
rym mieścił się posterunek policji. Pod- 
niecony tłum daremnie domagał się wpu 
szczenia do wnętrza. 

Krakowiak, znalazłszy się przed dy- 
żurnym przodownikiem zawołał: 

— Ratujcie mnie, chcą mnie zabić! 
za to, że zamordowałem kolegę. 

Do kawiarni Fajna zjechały władze 
śledcze, Bociana w stanie ciężkim od- 
wieziono do szpitala. Trupa zabitego żoł 
nierza zabezpieczono aż do zejścia 
władz sądowo-policyjnych. 


Kto pod kim dołki kopie... 
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Małe złego początki wzrastają po czasie: 
Chciał Grabski się przypomnieć polemiką w prasie. 


Aby zaś swej grabarskiej ślad zatrzeć sanacji, 


Jat drugich pchać podkopem do kompromitaci. 
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Oburzeni atakiem z protestem powstali, 
A koniec belki, którą siedzac przyciskali, 
Hyc w góre!... i pan Grabski skąpał się przykładnie! 


Kto pod kim dotki kopie, zwykle sam w nie wpadnic. 


PREMIER BARTEL 


konieruje w Druskien- 
nikach 


z marszałkiem 
Piłsudskim 


w sprawie 
utworzenia rządu. 


Warszawski korespondent telefonu- 
je: 

- Premjer Bartel dziś o godzinie 6-e) 
rano przybył do Druskiennik i rozpo- 
czął konferencję z marszałkiem Piłsud- 
skim, 

Jak się dowiadujemy, istnieje możli 
wość powołania z powrotem gabinetu 
prof, Bartla w tym samym składzie, to 
znaczy, iż czynniki decydujące przeszły 
by do porządku dziennego nad partyjni- 
ctwem sejmowem, które w sposób de- 
monstracyjny byłoby odsunięte od wpły 
wania na zmianę członków gabinetu w 


pod rządzję naprawy Państwa, 


Nie jest wykluczone i takie rozstrzy 
śnięcie, że prof, Bartel powołany do 
stworzenia rządu, utworzy gabinet, do- 
bierając nowych ministrów, ale już bez 
oglądania się na obecny zespół sejmo- 
wy, który byłby sprowadzony do roli tej 
jaką miał odegrać tuż po przewrocie ma 
jowym. 

W tych wszystkich wymienionych 
możliwościach nie jest wykluczone roz- 
wiązanie sejmu i pozbycie się w pracy 
nad odbudową państwa zakały partyjni 
ctwa, która tyle nieszczęść sprowadzi. 
ła na Polskę, 

W każdym razie bez względu na tą 
jaka możliwość rozwiązania obecnej sy- 
tuacji będzie zrealizowana — w kołach 
wtajemniczonych zapewniają — że nad 
szedł już czas osłateczny, by raz wresz- 
cie usunąć z życia państwowego przes”- 
kody, hamujące odrodzenie życia pzń- 
stwowego i życia gospodarczego Polski, 

I kto wie, czy przeoczenie prof. Bar- 
tla, którego zagadało kilku posłów w mo 
mencie postawienia wniosku o votum 
nieufności dla 2 ministrów — nie wyj- 
dzie Polsce na dobre, Gdyby bowiem p. 
premjer Bartel mógł złożyć oświadcze= 
nie przed głosowaniem — skończyłoby 
się prawdopodobnie na jakimś kompro- 
misie, który zapewniłby dalszy żywot in 
trygom i zakusom partyjnym, a x!” 
całemu narodowi stanęły już dev 5» 
ścią w gardle. 


Napad zbro . 
na pociąg pod L cą. 


Wilno, 25 września 
| W nocy z dnia 23 na 24 września o 
godz. 3 min. 30 nieznani sprawcy w si- 
le kilkunastu ludzi, uzbrojeni w karabi- 
ny, rewolwery i granaty ręczne, usiło- 
wali dokonać w okolicy stacji Skrzy- 
bowce napadu na pociąg osobowy. zda 
żającym z Warszawy do Lidy 
Wskutek opóźnienia pociągu oraz 
gęstego patrolowania przez posterunki 
policyjne, zamach nie udał się zupełnie, 
a osobnicy uciekli, ukrywając się w po 
bliskich lasach. Natychmiast praybyły 2 
plutony policji z Wołkowysk i Lidy: 
urządzono obławę której rezultaty jesz 
cze nie są znane. 


Cźirzerin już urzęduje 


Moskwa, 2: września. 
Agencja Wschodnia 


kum sarz ludowy dla spraw zagra- 


nicznych, Cziczerin, powrócił już do 
zdrowia o tyle, że rozpoczął urzędo- 
wanie. 


Na wstępie przyiął on przedstawi- 
cieli dyplomatycznych Turcji ìà Persji, 
| celem omówienia z nimi sprawy wzno- 
wienia rokowań, które zostały ostatnio 
nrzerwane. 


Paryż na kliszy fotograficznej. 


Z lewej strony olbrzym! gmach giełdy, która podczas inflacji cieszyła się 


z prawej strony. 
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-„iszym powodzeniem, aniżeli imponujący budynek opery, 


— 


który widzimy 


Jak żyją pensjonarze w Lefortowie? |-*"" 


Martyrologja w nowoczesnej kaforizę bolszewickiej. 


„Baczność!* 


W Lefortowie inaczej wygląda, niż 
w innych więzieniach rosyjskich, bowiem 
jest ono najsurowszem. Posterunki z na- 
sadzonymi baśnełami patrolują wzdłuż 
murów, a gdy zamek otwiera się ze 
zgrzytem, by wypuścić naczelnika, dozor 
ca staje „na baczność” i melduje liczbę 
arzsztantów i ich zajęcia. Do Lefortowa 
przybywają przestępcy przeciwko wspól 
nocie i mordercy. Jest ich obecnie 390, 
Minimalna kara wynosi 5, maksymalna 
10 lat więzienia, Sale pracy przypomi- 
nają nie warsztaty drobneśo przemysłu 
a potężną fabrykę. Piętnaście warszta- 
tów tkackich sprowadzono z Reutlingen 
a pozatem cały szereg maszyn koronkar 
skich, apreterskich etc, Uprawiany jest 
przemysł trykotażowy, oczywiście wszy 
stko zapomocą elektryczności. Pasy 
transmisyjne szumią, szpule wirują, przę 
dza i nici przecinają sale. 86 tysięcy me- 
trów sukna przygotowują w pakowalni 
do wysyłki, 500 damskich sweatrów, sta 
nowiących miesięczną produkcję, dwa ty 
siące tuzinów chustek na głowę miesięcz 
nie, tysiąc par rękawiczek dla robotni- 
ków w hutach żelaznych codziennie, a 
pozatem codziennie 60 płaszczy, czarno- 
białych i zielono-czerwonych, według o- 
statnich wzorów z Paryża. Oto jest pro- 
dukcja więzienia Lefortowa, Ośm godzin 
pracy dziennie za 40 rubli miesięcznie, 


Wolno rozmawiać i śpiewać, ile dusza 
zapragnie, wybierać sobie rodzaj pracy, 
pisywać i odbierać codziennie listy, a co 
dwa tygodnie — posyłki; przy dobrem 
sprawowaniu skazany zostaje zwolniony 
po odbyciu połowy kary. Ograniczone sa 
natomiast urlopy, tak szczodrze dawane 
pensjonarjuszam innych więzień sowiec= 


kich. 


„Trzy piętra”. 


Więzienie celkowe, zbudowane jesz- 
cze za carskich czasów, posiada trzy pię 
tra promieniście biegnących korytarzy z 
żelaznemi balustradami, Pośrodku tej 
rozgwiazdy brak jednak wieży obserwa 
cyjnej z dozorcą, spotykanej w więzie- 
niach na zachodzie, Prycze dla dwóch 
więźniów w jednej celi, każdy więzień 
może sobie według własnego uznania u- 
dekorować swe locum. Tu wisi nad łóż- 
kiem w ramce fotogralja żony i dzieci, 
lam znowu kolorowa pocztówka, wyobra 
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żająca kobietę w koszuli į majteczkach,, wśród wszystikch więźniów. 


jeszcze gdzieindziej obrazy własnoręcz- 
nie malowane. Każdy więzień abonuje in 
ną gazetę, Kubeł skanalizowany stoi w 
kącie; miednica ma bieżącą wodę. U fry- 
zjera można się ogolić, lub odpowiednio 
przystrzyc brodę; niema tu ani przepi- 
soweśo owłosienia, ani specjalnej odzie- 
ży. W kantynie można dostać wędliny, 
masła, słoniny, herbały, papierosów ty- 
tuniu i białego chleba, kramarz staran- 
nie księguje 5-kopiejkówe zakupy, a 
przecież zaledwie przed rokiem był on 
kierownikiem państwowego trustu prze- 
mysłowego i dysponował miljonami, Inny 
który właśnie reperuje bałałajkę z or- 
kiestry więzienia, popełnił nadużycie na 
stanowisku dyrektora państwowego ką- 
pieliska, za co spędzić musi conajmniej 
cztery lata w Lefortowie. 

Chłop z okolic Tuły brał udział w 
1917 roku w powstaniu na rzecz Deniki- 
na; gdyby go wówczas schwytano i nie 
rozstrzelano, byłby już dawno na wol- 
ności, bowiem maksymalna kara wynosi 
ła wtedy 5 lat. Zaaresztowano go jednak 
dopiero dwa lata temu, gdyż wprost z 
kontrrewołucyjnego oddziału przeszedł 
do czerwonej armji i służył w niej szereg 
lat, zanim wykryto, co ma on na sumie- 
niu, 


Tylko 5 lat. 


Usunięto ponure cele, io których za 
carskich czasów wtrącano najkrnąbrniej 
szych przestępców, rozwalono ściany, 
wybito okna i urządzono salę szpitalną. 
Wysoki 60-letni mężczyzna z wypielę- 
$nowaną siwą brodą nawet w chałacie 
szpitalnym wygląda, jak emerytowany 
general: był on szefem żandarmerji kole 
jowej i podobno tolerował zręcanie się 
nad więźniami politycznymi Biorąc pod 
uwagę wiek skazano go „tylko“ pa 5 lat 
ciężkiego więzienia. Z tego samego 
względu nie rozstrzelano, po rensacyj- 
nym procesie, sędziwego socjalistę O- 
kładskiego: był on jednym z najstarszych 
towarzyszy partyjnych Marrowa, Plecla 
nowa i Akselroda, a po przewrocie po- 
wierzono mu odpowiedzialne stanowisko 
Ale przy badaniu tajnego «rzhiwum oka 
zało się, że ten stary rewolucjonista 
przez kilkadziesiąt lat służył w ochranie 
i wysłał swych towarzyszy w stepy Sy- 
berji. Obecnie stoi ten starzec w okula 
rach przy tokarce i jest najpracowitszym ! 
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Wdaie on 
się chętnie w rozmowę o socjalistycznych 
początkach Rosji, ale gdy bo zagadnąć o 
Leninie, odwraca niechętnie głowę: 


— Tego człowieka osobiście wogóle 
mie znam, Był to młodzik, który bardzo 
późno przystał do nas... 


Na podwórzu jakiś staruszek o dlu- 
gich- włosach i siwej brodzie zgarnia 
śmieci, Jest to Sinizew, również przy- 
wódcą partji, który swój pobyt w Lefor 
towie zawdzięcza, jak i Okładski, otwar 
ciu archiwum, 

W sali, gdzie obciągają guziki, jakiś 
chłopek opowiada, że podczas hójki we 
wsi zakłuł dwóch rywali: jednemu prze 
bił skroń, drugiemu — brzuch. Obok nie 
go koreańczyk, który udawał w Mo- 
skwie nauczyciela języka japońskiego, a 
w rzeczywistości był szpiegiem, ' Trzej 
czy czterej inni japończycy czy chińczy 
cy siedzą za przemycanie opjum i sprze- 
dawanie tej trucizny dzieciom, Koreań- 
czyk nie jest tu jedynym szpiegiem: zna 
leżć ich można w Lefortowie wielu, z 
rozmaitych krańców świata. Gdy się z 
tymi ludźmi rozmawia ich ojczystym ję- 
zykiem, zdumienie ogarnia na myśl, że 
jakieś tam najodleglejsze państewka ob 
chodzą tajne relacje o liczebności armji 
sowieckiej. 


Dziwne historie. 


Niektórzy aresztanci opowiadają 
dziwne historje na temat materjałów, 
które dostarczali emigracji rosyjskiej na 
Zachodzie, po 100 rubli za list. 


— Tylko idjota mógłby odmówić na- 
pisanie za taką sumę kilku stronic bre- 
dni, które sobie przecież białośwardziś- 
ci w Paryżu i Pradze sami wymyśleć mo 
gą! — opowiada jeden z nich. Doda'e on 
że jego żona dotychczas żyje na Łotwie 
z tych intratnych „raportów z Moskwy" 

W klubie, gdzie dawniej mieściła się 
cerkiew więzienna, gra na fortepianie ja 
kiš człowiek, który napisał już dwie oDe 
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ziej“ obsku- 
bał 


naiwnego hiszpana, 
tęskniąceqo za niewierną 
Etwirą. 

Pewien hiszpan, Jose Tamaro, został 
porzucony przez swą ukochaną, noszącą 
sentymentalne imię Elwiry. Zrozpaczo= 
ny udał się do znanego w okolicy „cza- 
rodzieja* Julien Paston, który wziąwszy 
odpowiednią sumę, obiecał nieszczęśli. 
wemu, że ukochana jego wróci, po od: 
czynieniu uroku, 

Oskubał on z pierza dwie gołąbki, 
wyjął im nożyczkami serca, polecił ko .- 
chankowi kupić 100 lirów oliwy, zamio+ `“ 
czył serca gołębie w oliwie, a potem 
zwrócił się do Tamaro z temi słowami: 

— Dziś w nocy weźmiesz jedno z 
tych serc, położysz je przy fotografii El- 
wiry, otoczysz trzema jej włosami i po- 
wiesz: „Elwiro, jeśli nie wrócisz, przebi« 
ję serce twoje nożyczkami”, Zobaczysz, 
że wróci — Elwira nie wróciła. Tamas 
ro zaskarżył czarodzieja o zwrot swych 
200 franków. „Czarodzieja”, który oka- 
zał się oszustem — recydywistą areszto 
wano. 

Glupota ludzka naprawdę nie ma 
granic) 


Gzłery lafa Bez ieszezn. 


Jak donoszą z północnego terytorium 
Przylądka Dobrei Nadziei, panuje tam 
susza taka, jakiej nie pamiętają od pięć 
dziesięciu lat. 


W niektórych sKaliczóh tamtejszych 
ód lat czterech nie spadła ani kropla 
deszczu, a w miejscowości Beaufort 
West krótkotrwała ulewa, którą spadła 
tam w grudniu r. z. byłą jedynem zwil- 
goceniem jakiego doznała wysuszotą 
ziemia od lat szeregu. | 


We Fraserburgu me widziano od trzy 
dżiestu miesięcy najniniejszego obłocz- 
ka niebie. Bydło pada z pragnienia, a 
szakale szukając wody w osiedlach ludz 
kich stają się coraz natarczywsze i nte- 
bezpieczniejsze. 


QOxropnv napis. 


W Dobreczymie na Węgrzech przy OCZYSZ= 


ry i szereg kompozycji symłonicznych:| ezanla starego cmentarzyska adsionięłto tablicy 


obecnie w więzieniu, gdzie przebywa za | £rebowa, 
| treści napis: 


łat L2, 


gwałcenie nieletnich, pisze muzykę do 


rosladziacą mastępniący  miezwytiej 
„Tu pochowani 54 — Józci Maite 


zabity: przez własnego syna; lz: bella 


dramatu Aleksego Tołstoja „Iwan Gr ot- Mariiz, ożna jego, otruta w wieku lat 50 przez 


ny”. 


swoją córkę; Franciszek Maritz, w wiekn łat 27 
zmarty w więzlenie po zabólstwie ojca“ 


aNibzrdziej wybujała wyobraźnia tragedijo, 
pisarzy nie zdobyłzby sie na ten straszliwy w 
swóim lakonizmie napis 


»— Pani, jak widzę, przesiaduje chętnie nad niorzem. 
patrzę na te bałwany, mam wrażenie, że jestem 


— O tak! Gdy 
w Malinowej. 


Jakże waly jest glob ziemski! 


wa: fail 
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„Rractwo Smierci.“ 


Nieudany występ szantażystów wiejskich. 
Ekonoma i jego żonę osadzono pod kluczem. 


Kalisz, 26 września. 

Właściciel majątku Królików w pow. 
szliskiro p. Jarzęsowski otrzymał przed 
kiku dn ami iist | olecony. Zwykła kan- 
celaryjna koperta bez szczególnych zna 
ków, Ale rzuciwszy okiem na znajdującą 
się w niej ćwiartkę papieru, zadrżał ze 
strachu. Pośrodku kartki widniała 


trupia główka i se skrzyżowane pisz- 
m pa 


cz 

Rysunek wykonany był czarnym a- 
tramentem w sposób prymitywny, cze 
go oślepiony przerażeniem p. Jarzębow- 
ski nie spostrzegł. A dalej krzywem pis- 
mem jakaś niewprawna ręka  skreśliła 
następujące żądanie: 


Zaczyna się pod Łaskiem, a kończy... 


w kryminale. 


Nieudana podróż naokoło Świata farbowanego „francuza* 


Łódź, 26 września, 

Sport teraz jest w modzie. 

Największą popularnością cieszą się 
sportsmeni, mający odwage podjąć pie- 
szą podróż naokoło świata. Ujrzeć ta- 
kiego obieżyświata toż sensacja niema- 
ła. To też wszędzie wita ich się gościn 
nie i w uznaniu dla odwagi i przedsię- 
biorczości, darzy sowicie pomocą. 

Wiedział o-tem Fr. Kamiński, miesz 
kaniec wsi Iżbica, pod Łaskiem. Wie- 
ma i w należyty sposób potrafił wyzy 
skać. 

Był on kiedyś we Francji, zdzie nau- 
czył się po francusku i nabrał powierz- 
chownej ogłady. Odczuwając nieprze- 
partą niechęć do pracy w celach beztro- 
skiego życia postanowił wyzyskać wy- 
tej wzmiankowane walory. ` 

I został obieżyświatem. Ale nie takim 
co wędruje wokoło świata, lecz takim, 
co odwiedza ludzi zasobnych w gotów- 
kę i naciąga ich na nią bezczelnie. 

Przybrawszy sobie tedy piękne fran 
cuskie nazwisko Zygmunta Lieppe wy- 
ruszył do Warszawy, rozpowiadając, że 
wędruje naokoło świata. Dzięki wrodzo 
nemu sprytowi dotarł do różnych wy- 
bitnych osobistości, gdzie wydobył oe 
szukańczym sposobem szereg zaświad- 
czeń, ułatwiających mu intratny proce- 
der. 

I rozpoczęła się jego wędrówka po 
tóżnych zakładach przemysłowych, ban 
kach, fabrykach. Wszędzie przyjmowa- 
no-go gościnnie, pokazując co było go- 
dnego i darząc na drogę gotówką. 
RTEA ZEROWY EIS EREI WZT 


Kwiat grzesznej mi- 
łości 
zakwitł wczoraj w Alejach 
Kościuszki. 
— | Łódź, 26 września. 
Posterunkowy policji Władysław Na 
»arty przechodząc wieczorem przez Ale 
te Kościuszki zauważył jakąś parkę w 
*ałkiem niedwuznacznej pozycji. 
Młoda niewiasta w stroju conajmniej 
qiedbałym, widząc policjanta, jak saren 
ta zeskoczyła z ławki i puściła się bie- 
jem przez ulicę, 
W ślad za nią pobiegł posterunkowy. 
Mloda dziewoja mknąca ulicą Kościu 
«qki wywałą niesłychaną sensację. 


Ale na swoje nieszczęście zawadził; policjant, poznawszy sprytnego oszt- 


o Pabjanice. Początkowo i tu sprzyjało 
mu szczęście. Był u Kindlerów, w fir- 
mie Krusche i Ender, w fabryce Ren- 
scha, Missali. A wszędzie zaopatrywa- 
no go w gotówkę obficie. I nie mogło 
być przecież inaczej. Pokazywał za- 
świadczenia różnych znakomitych osób 
i kazał podziwiać swoje podarte kama- 
szki, słatygowane wędrówką po... lu- 


sta. 

— Monsieur, je ne parle pas polona: 
is? — odpowiada domniemany fran- 
cuz. i 

— Panie, nie bujaj pan gości. Znamy 
się na takich francuzach z lzbicy. Do ko 
misarjatu! 

Wówczas p. „Lieppe* w prośby, ale 
już po polsku. 


' | Matki Boskiej i szybk 


dziach zasobnych w złocisie. ‚Na nic się to jednak nie zdało. 

Lecz, gdy Kamiński bawił w młynie Nieubłagany policjant odprowadził 
Skupińskiego, natknął się na policjanta, | go do komisarjatu. I okazało się, że wę- 
co niegdyś służył na posterunku policyj| drowny francuz jest zwykłym oszustem 
nym w Izbicy. wyłudzającym pieniądze,  zbiegłym 

— Panie, co pan tu robi? — zapytał j przed powinnością wojskową. 
GETRTADOKIOZITĘTC TUBE WBETTZ ZOT ŻDAS TO RZ ORDO TZ Z PODROZE Aoa a] 


Tragiczne skutki zbrodnicze) intryg. 


Mąż, podburzany przeciw żonie, uległ obłąkaniu 
i brzytwą poderżnął sobie gardło. 


Łask, 26 września | Wreszcie w domu swym począł być go 
Małżeństwo Antoniego Łuczaka zļ|ściem, całe dnie spędzając u krewnych, 
wdową Heleną Dudzińską nie było jego | gdzie przy wódce, sączono weń jad nie 
rodzinie na rękę. Liczyli na to, że po sta | chęci do żony. 
rym kawalerze odziedziczą majątek. To Nieszczęśliwa małżonka daremnie 
też wszelkimi rozporządzalnemi Środka | usiłowała przekonać go o nieprawdziwa 
mi usiłowali zburzyć jego szczęście. I|Ści rzucanych pod jej adresem oskarżeń 
zaczęły się najohydniejsze intrygi. Za>| Łuczak całkiem opanowany przez de- 
chłanna rodzina Łuczaka podjęła konspiji mona z zazdrości nie dał wiary nawet 
racyjną walkę przeciw młodej wdowie, | przedstawionym mu przez żonę na do- 
posiadającej 8-letnią córeczkę prowa-|wód prawdy urzędowym  papierom, 
dząc ją z całą bezwzględnością, na jaką | stwierdzającym, że Henryka była jej có 
tylko może zdobyć się bezgraniczna pod|reczką z pierwszego małżeństwa. 


łość. w A 5 : 
s mę A reszcie umysł jego nie wytrzy- 
H ER 0! nić Mk ki mał doznawanych wstrząsów. Podłość 
ACZ W NIEZ OAIE CEO ACZO | krewnych wydała straszne owoce. 


no jad podejrzeń w duszę wiernego mał j A 
żonka. Aż zbrodnicza intryga poczęła! Łuczak dotknięty został szaleństwem 
wydawać owoce. |W przystępie ataku furii brzytwa po- 
~ Pod wpływem uecnych intryg ro-| przecina: sobie tętnice. 

dziny Łuczak popadł w depresję ducho-| Z pod Łasku, gdzie ma gospodar- 
wą. Począł zaniedbywać żonę, z bie-|stwo, po uratowaniu życia, odwiezionu 
giem czasu coraz bardziej skłaniając| go do domu dła obłąkanych. 

się ku burzycielskim podszeptom. 


Samobójczy skok na antenę. 
Przewodnik pękł pod ciężarem ciała, 
Krew desperatki zrosiła podwórze. 


fnr 3 przy ulicy Dzikiej, 


Z Warszawy .lonoszą: 

Słraszną śmiercią zginęła  19.letnia 
Sala Rozensztrupf Nowolipie 7). 

Wczoraj wieczorem mioda desperat 
ka była na wizycie u przyiaciół, pp. 
Gerszangerów, zamieszkałych w domu 
Niczem nie 


Jeden z.przechadniów zatrzymał ją, | zdradzała samobójczych zamiarów. 


aimo, że stawiała opór, 
Powzdrowała ona do komisariatu, 


gdzie wyjaśniło się, iż była to niejakaj 


| 


fuljiznna Bedzia bez slałego miejsca za- 
«jeszkanią. 


Po kolacji, wstaiąz od stolu. rzekła: 
— Idę umyć ręce, 
I wyszla do kuchni, 
klatkę szzoadowa 
> > unadową 


a następnie "a 


Po chw/li z okna 4-go piętra coś cięż, 


kiego runęło na podwórze. 

Zbiegli się mieszkańcy domu, Znale- 
ziono zwłoki dziewczyny. Bruk dokoła 
był zbryzgany krwią, Zgon stwierdził 
lekarz pogotowia. 

Padając, desperaika  zawadziła o 
przeciągniętą przez podwórze radio-an- 
tenę. Drut pękł pod ciężarem ciała, 

Przyczyna samobójstwa —- rozstrój 
nerwowy. Rozensztrupiówna rozpaczą- 
ła mo śmierci Ojca 

Porżiem zatruwały jej życie warun- 
ki :nieszkaniowe. 


„Brastwo śmierci rząda od pana zło. 
zenia na murku pszy figurze Matki Bos- 
kiej, co stoi koło płota 1000 zł, Jeśli za 
3 dni piniendzy nie będzie, pan żona i 
pańskie dzieci, zginiecie straszną śmier- 


cią, 
Brastwo śmierci”; 

Pan J. zawiadomił policję o zafścin. 

W słusznem przypttszczeniu, że adre 
sat będzie przez autora czy autorów li- 
stu śledzony, uradzono, by dla zachowa 
nia pozorów złożył przed upływem wyz 
naczonego terminu we wskazanem miej- 
scu zwitek gazet, mający imitować pie- - 
miądze. Następnie bacznie obserwowano 
miejsce, wymienione w liście. Pod wie- 
czór 3 dmia od daty otrzymanej grożby 
zaczajony w pobliżu policjant zauważył 
jakąś kobietę, która rozglądając się na. 
wszystkie strony, podeszła do  statuy 
o porwawszy leżą 
4 na postumencie zwiłek z gazetami, 
chciała się oddalić. 

W tej chwili spoczęła na niej ręka 
policjanta. W schwytanej poznał Annę 
Gartkowienko żonę ekonoma folwarku 
Królików. 

I okazało się, że owo „Bractwo Śmier 
ci” reprezntowali ekonom p. Jarzębow- 
skiego Włodzimierz Garkowienko i jego 
małżonka, Potrzebując pieniędzy na kup 
na krów, a jednocześnie znając tchórzii- 
wość dziedzica, postanowili je wyzys- 
kać, Pomysłowych małżonków osadzo 

| no w areszcie. 
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—— 


Krwawy pojedynek 
bez Świadków. 


Przyjaciele — w walce o 
kobietę—ranili się wzajem 
niebezpiecznie. 


Płock, 26 września. 
Jan Trębiński ı Antoni Drzemkowski 
by wzor: 1 wzajemnego ao0święcenia 
t szczerej głę v Ke, prze'aź il. Nietvrko 
w Karczew'u pod Płozkizm, rdzie me- 
szkali, lecz i w całej ziemi płockiej nie 
było im równych we wzajentnem skła- 
daniu sobie dowodów szlachetnego po- 
czucia, i 
Jan į Antoni poznali w sąsiedztwie 
młodą ł piękną dziewczynę. Zdarzenie 
napozór błahe, a jednak płonce w sirasz 
ne konsekwencje. Dziwnym trafem lg- 
su obaj zakochali się w niej bez pamięci. 


Młoda i płocha Anielcia, nie czyniła 
między nimi wyboru, lecz z obu mlo- 
dzieńcom, flirtowała zawzięcie. Po- 


czątkowo młodzieńcy usiłowali uczuc:e 
przyjaźni pogodzić z uczuciem miłości 
do pięknej kobiety. i stworzyli trójkat, 
który nie mógł nie spowodować zerwa 
nia łączących ich węzłów. 

Z biegiem czasu poczęli się nicna: 
| widzieć. 

Każdy z nich pragnął mieć ukocha- 
na łedymie dla siebie. 

Przed -paru dniami Trębiński żażą- 
dał od Drzemkowskiego sekretnej roz- 
mowy. 

Młodzieńcy udali 
miejsce. 

Tu nagle w rękach Jana błysnęły 
dwa rewolwery. Jeden z nich podał 
koledze. 

— Masz, niech los rozstrzygnie do 
kogo ma należeć Aniela. 

Drzemkowski bez protestu przyjął 
rewolwer.  Odmierzono przestrzeń ! 
skłóceni przyjaciele z bronią przeciw 
skierowaną wzajem stanęli u 


się w ustronne 


sobie 
mety. 

Odbył się straszny pojedynek bez 
świadków. Fluknęły jednocześnie dwa 
strzały. 

Obaj z jękiem runęli na ziemię. Po 
kilku godzinach znaleziono ich przypad 
kiem, omdlałych. Odnieśli niebezpiecz= 
ne rany. 

Jak słychać Anielcia 
przejęła nieszczęściem swych wielbi- 

i cieli. Znalazła już sobie trzeciego. O, 
[te kobiety.. 


> 


nie zbyt się 


Str. 4 


— Niezdara!.. Przewróciłeś kosz z 
prowiantem!.. 


Smutny wywiad z wesołym 
człowiekiem. 


Zachwycony pierwszym odcinkiem 
„Czerwonej garsonjery* i znając gościn- 
ność jej autora, udałem się w dniu wczo- 
rajszym do jego mieszkania w celu doko 
nania skromnego wywiadu. 


Pan Juljan Starski przyjął mnie w 
swym komłoriowo urządzonym gabine- 
cie, wskazując życzliwie miejsce na 
brzegu niepościelonego jeszcze łóżka i 
zfasiwszy spirytusową maszynkę huczą- 
cą nieznośnie na parapecie okna, imitu- 
jącego biurko, przysiadł się do mnie na 
lóżku, poczem częstując niedopałkiem 
papierosa, zapytał oficjalnie i dosłownie: 

— Czem mogę panu służyć?.. 

— Chodzi o krótki wywiad... — od- 
rzękłem, troszkę ośmielony życzliwym 
przyjęciem gospodarza domu. — Czy 
mógłby mi pan powiedzieć, którą z rzę- 
du powieść pisze pan obecnie?.. ` 

— Jeżeli chodzi o drukowane powie- 
ści, jesl to już 6-ła lub 7-a, z moich nie- 

*'ukowanych utworów — 34-ta... 

— Skąd pan czerpie tematy?.. 

— Z życia, proszę pana, tej najwięk- 
szej skarbnicy pomysłów i forsy.. Nie- 
prawdą jest, co mówi p. prezydent Cy- 
narski, że „w Łodzi życie kulturalne 
bije słabym tętnem,” Trzeba mieć tyl- 
ko odpowiednie zamówienie i dostatecz 
uą ilość papieru, a trupy same jakoś 
podwijają się pod pióro... 

— AM propos... Czy zamierza pan 
przystąpić do konkursu nagrody litera- 
ckiej m, Łodzi?., 

— Wie pan. to zał 
mam jeszcze wyrobionyc 
lódzkim magistracie. 

— Kogo uważa pan za największego 
pisarza doby obecnej?,. 

— Radosława Wojnicza.. Jego „Opo 
wieść o urzędzie śledczym” napisana 
jest z tak wielkim wyczuciem prawdy, 
że trudno nie zaliczyć go do rzędu naj- 
sławniejszych naszych naturalistów... 

— Podobno był pan współautorem 
rewfi „Hallo, łodzianki!,* Czy przynio- 
Ah ona panu jakieś korzyści materjal- 
ne?,, 

— Rewja miała kolosalne powodze- 
nie... Kasa przedstawiała się świetnie... 
Zarobiłem dość pokaźną sumkę pienię- 
dzy... Najlepszy dowód, że mogłem so- 

ie pozwolić na wysłanie sekretarza te- 


.. Narazie nie 
stosunków w 


atru p. Tymowskiego do Konstantyno- 
poa na cały miesiąc i jeszcze mi coś zo- 
stalo.. 


— Skąd pan czerpie nazwiska swych 
bohaterów powieściowych?.. 

— Czynię to zawsze w porozumieniu 
z komisarzem Wajerem... 

— Czy zajmuje się pan również nau- 
ką ścisłą? 

— Owszem... Studjuję obecnie życie 
moich bohaterów.. Zebraiem już cały 
szereg wymownych cyfr, a mianowicie: 
na 45-ciu moich bohaterów przypada 
5978 wypalonych papierosów, 2113 zje- 
dzonych w sji pk ciastek i tyleż szkla 
nek pół czarnej.. Trupów mam na su- 


Szkolne zmartwienia Łodzi. 


„Giełda szkolna* jest jedynym sposobem zaopatrzenia 
uczniów w podręczniki. 


Nauka w niższych klasach rozpoczne się o 9-e, w w 


Łódź, 26 września, 

Koniec lata i początek jesieni jest za 
razem 
najcięższym okresem dla naszej dzia- 

twy szkolnej, 

która w tym czasie obarczona jest naj- 
większą ilością trosk i kłopotów w zwią 
zku z rozpoczynającym się rokiem szkol 
nym, 


Książki. 
Największą bodaj troską zarówno dla 


dziatwy szkół powszechnych jak i śred-| | 


nich jest 
zakup nowych książek szkolnych. 

Dzieci wędrują od księgarni do księ- 
garni, szukają, targują się, zamieniają 
stare szpargały na nowe — słowem ruch 
w całej pełni. - 

Ale wędrówka po sklepach przyspa- 
rza dziatwie nieraz bardzo wiele zmar- 
twień i rozczarowań, 

W jednym sklepie książka jest za 
droga, w drugim — nie chcą przyjmo- 
wać starych podręczników, bo wyszły 
już z użycia, i zdezorjentowany uczeń 
wraca do domu z niczem a właściwie — 
z płaczem, 

Rodzice nie zawsze mogą sobie po- 
zwolić na kupno kompletu nowych pod- 
ręczników. 


Wiosna, jesień, zima i lato 
w laboratorjum uczonego amerykańskiego. 
Klimat wywiera wielki wpływ na serce. 


Od 9-ej do 12-ej: gorąca pogoda sierp | gotnością powietrza mają 
niowa; od 1 do 3-ej mroźna pogoda stycz | wpływ na człowieka; 
niowa; od 3 do 5-ej chłodny dzień czerw | cieplarniany upał osłabia człowieka i czy 
cowy, Oto program dnia badacza klima ! ni go skłonnym do udaru. 
tu na uniwersytecie w Baltimore dr. Ho; 


wella, 

Stworzył on laboratorjum, w którem 
może dowolnie zmienić klimat, jak 4 ile 
razy mu się podoba. Wystarczy nacisnąć 
odpowiednie guziki instalacji elektrycz- 
nej, a zapomocą zmian temperatury, sto- 
pnia wilgoci itd. osiąga się żądany kli- 
mat, odpowiadający danej porze roku, i 
to niezależnie od rzeczywistej pory roku 
i pogody. 

Nowe badania klimatolośiczne przy- 
niosły już niezmiernie ciekawe rezultaty 
i to zwłaszcza w dziedzinie wpięwu kli- 
matu na ciało ludzkie. Oczywiście, że 
sztucznie stwarzany w laboratorjum kli- 
mat częstokroć nie jest w stanie zastą- 
pić prawdziwego, ale pomimo to może 
on już oddawać olbrzymie usługi, | 

Udało się też wzmacniać w sztuczny 
sposób pewne właściwości klimatyczne 
np. wilgotność powietrza i w ten sposób 
wyprobowywać wpływ ich na dane oso- 

L 

Gorące dni w połączeniu z wielką wil 

SEE TEPE ZETA EZR ZĘ ZAS E YE AAA 


mieniu mniej więcej tyle, ile stacja Ro- 
gów w ciągu ostatnich dwóch lat... 

Jak się panu podobają łodzianki 
z punktu widzenia literackiego?.., 

— Uważam je za niemoralną powieść 
w tanim 95-cio $roszowym aniu... 

— Czy ma pan jakieś plany na przy- 
szłość?,, 

— Owszem... Mam zamiar oddać ca- 
ły mój dorobek pisarski pewnemu kon- 
sorcjum, wyrabiającemu płyty patefo- 
nowe... 

Podziękowałem memu rozmówcy za 
słowa szczerego wyznania i pełen do- 
brej woli zabrałem się do pisania tego 
wywiadu, który na swe usprawiedliwie- 


nie ma chyba ło jedno, że gdyby panu| ` 


Starskiemu zapłacono, napisałby o so- 
bie jeszcze GOTZEJ.. 
Bolski, 


klasach o 8-ej, 


Nauczyciel nie może znowu uczyć 
dzieci bez podręczników, ma więc ponie 
kąd rację, skoro żąda od uczniów zaopa 
trzenia się we wszystkie niezbędne uten 


sylja szkolne, 
W jaki sposób znaleźć więc 
wyjście z tej sytuacji, 


skoro jedna i druga strona jest usprawie 


yższych 


Inicjatywa musi wyjść ze strony nau- 
czyciela, i 

Projekt ten może mieć jednak zasto- 
sowanie tylko w tym wypadku, gdy pod- 
ręczniki nie będą się zmieniały każdego 
roku, jak to się dzieje obecnie. 

Niedogodność ta wypływa już ze 
względów czysto - pedagogicznych, mi- 


dliwiona? mo to jednak 
Skąd wziąć książki szkolne? nauczycielstwo musi się z tem liczyć 
Wyjście jest, trzeba tylko troszkę |i w miarę możności słarać się o ulżenie 


inicjatywy i pewnej skoordynowanej ak- doli mniej zamożnych rodziców, 
cji, 

Można przecież urządzić 

sprzedaż książek w szicole. 

Uczniowie klas wyższych mogą sprze 
dawać niepotrzebne już podręczniki 
swym młodszym kolegom pod nadzo- 
rem i opieką nauczyciela. 

Coś w rodzaju giełdy szkolnej, 

Powinno to się odbywać w ten spo- R 
sób; że podręczniki uczniów klas wyż- 
szych automatycznie mogłyby nawet 
przejść na własność uczniów młodszych 
którzy byliby zobowiązani do uiszcze 
nla zapłaty w odpowiednich ratach. 

Nie jest to projekt nowy, gdyż 
stosowano go już w kilku szkołach z 

wielklem powodzeniem, 

lecz naogół zwyczaj ten nie znajduje sze 
rokiego rozpowszechnienia. 
TESS 


O ósmej, czy o 9-ei? 


Drugą kwestia rajaktualniejszą w o- 
becnej chwil w związku z rozpoczęciem 
roku szkolnego jest sprawa rozpoczyna- 
nia lekcji w szkołach. 

O ósmej, czy o dziewiątej? 

Władze szkolne, wychodząc z zało- 
ia, że późniejsze zakończenie lekcji 
|w szkołach wpływa ujemnie na cało. 
kształt pracy w szkole į ogranicza dzie- 
'| ciom czas odrabiania lekcji trzymają się 
“j nadal starej zasady rozpoczynania lexcji 
o godzinie 8-ej zrana. 

Koła rodziecielskie mają jednak: 1n- 
ny pogląd na tę sprawę i uważają, że 
wczesne wstawanie szczególnie w porze 
zimowej ' i 

źle wpływa na zdrowie dzieci. 

Szczególnie młodsza dziatwa nie ma 
że się przyzwyczaić do wczesnego wsta- 
wania i w rezultacie fakt ten powoduje 
zwiększoną ilość spóźnień na pierwsze 
lekcje, co pociąga za sobą dezórgan- 
zację i szersze zastosowanie kar. 

Sprawa ta nie jest jeszcze. definityw= 
nie załatwiona i w kołach nauczyciel- 
skich omawiane są różne projekty 

Najwłaściwszy wydaje się nrojekt, 
przewidujący dla klas niższych rózpoczę 
Otóż z ostatnich doświadczeń okaza | cie nauk o gódzinie 9-ej, dla wyższych 
ło się, że przyczyna leży w zmianach u-| zaś o Szej, / mę 
derzeń serca. | ' Najprawdopodobniej projekt ten uzy 
| ska największe poparcie i zostanie wpro 

wadzony w życie, — BAK — 


niedobry 
ciężki, duszny, 


Gorące i wilgotne powietrze wpływa 
na przyśpieszenie bicia serca, wskutek 
tego w ciele wytwarza się przy żyw- 
szem krążeniu krwi w ciele wyższa tem 
peratura. Jej to należy przypisać ową 
ociężałość i osłabienie, 

Już przy Maj spornog zauważo- 
no, żę przy połączeniu wysokiej tempe- 
ratury z silną wilgotnością, ilość: ude- matrymowialme. 

rzeń pulsu wzrasta. Normalna ilość u- : 
derzeń pulsu na minutę wynosi około 70, Kobiety z kraju kwitnących wiśni, 
przy wielkiej wilgotności i upale wzrasta | idąc za przykładem swych sióstr w Eu- 
do 135, co jest ogromnie przykre, gdy ropie szukają za pośrednictwem. gazet 
zaś przekracza 160 uderzeń na minutę, | kandydatów do małżeństwa. Japonka 
wprost nie do zniesienia. Stwarzają się! pisze: 

bowiem wtedy warunki takje, jak przy -— Jestem wiotka, jak trzcina a cia- 
ło me posiada zapach kwiatów i deli- 
katność łabędziego puchu. Oczy moje 
rzucają łagodne promienie, a usta wciąż 
są roześmiane. Lubię słuchać pieśni, pe 


Japońskie oyioszenia 


wysokiej gorączce, chociaż gorączka nie 
występuje. 

Grupa studentów ofiarowała się słu- 
żyć jako objekty do doświadczeń. We- 
szli do laboratorium w doszonałych hu-| dziwiać piękne obrazy i spoglądać w bls 
morach, śmiejąc się i dowcipkując. Ale; ski pogodnego księżyca. Jeśli znajdę 
humor ich zniknął szybko. Termometr | mężczyzię, który posiada podobne jak 
szedł wciąż w górę, a jednocześnie wzra ja zamiłowania, kocha kwitnące drzewa 
stała wilgotność powietrza, krótkątrwa-|i szum źródeł, oddam mu swole życie i 
łe przebywanie w temperaturze 35 — 36| po śmierci pragnę spocząć przy jego bo- 
stop. ©. wgłyngło na studentów ` tak,! ku w tej samej marmurowej trumnie. 
że stali się zdererwowani i rozdrażnieni. Jak prozaicznie brzmi wobec takie- 
Czuli bicie serca, ból głowy i silne go anonsi ogłoszenie europejki: 
pragnienie. Oczy ich paliły, a na pier- — Panna młeda, przystojna z upodo 
erą Naji GE y po GA 7 0) baniami artysłycznemi, szuka młodego, 
puls ich wynosił 104 do 150 uderzeń na WYKO Eo Móżowey x ROA: 
minutę, 


trymonjalnych. 
Najmniejsze poruszenie nabawiało ich | EEEERRKECZNKZEKZNCJWL RZY 
silnego bicia serca. Jeszcze w godzinę 


po odbytem doświadczeniu byli przybici | HUMOR : SATYRA. 


i osłabieni. Wszystko zaś zmieniało się | 
natychmiast, gdy usuwano wilgotność i) PRZYZWYCZAJAJĄ SIĘ. 
— Tato, dlaczego wszystkie banki 


pozostawał jedynie suchy upał, 
mają zakratowane okna? 


Nauka o klimacie wstępuje dopiero 
w pierwszą fazę swego rozwoju, W przy 

— Aby się dyrektorzy powon przy 

zwyczajali, 


szłości odda ona zapewne ludzkości cen 
ne usługi, 


- -FXYPRFSS N 
Wizyta u trucìciela Europy. 
Krói opium i haszyszu jest czułym „ocem“ 


i nigdy nie pokazuje swego oblicza „óbcym." 


Znany publicysta francuski Albert, znajduje policja w bochenkach chleba, 
Londres opisuję w jednem z pism parys- | książkach, wypchanych ptakach czy 


kich swe spotkanie z tymi, którzy za- | szczudłach, to towar umyślnie podłożo- | 


truwają Europę opjum. Spotkanie owo | ny, tam przez „ojca“ z myślą 6 policji. 
-odbyło się w Marsylji, tym o'brzymim | Policja też musi mieć swe małe zwycię= 
porcie Morza Śródziemnego, w Marsylji. | stwa. 

Londres przyłączył się z początku do; Ale nazajutrz po każdem takiem od- 
patrolu policyjnego, szukającego tran-| kryciu, odgrywa się dopiero jakiś praw- 
sportów opjum w wąskich ulicach por-| dziwie wielki zamach „ojca, Zresztą 


towych. Był świadkiem, jak policja kon, ón sam nigdy nie wychodzi. Pracuje wy | 


fiskowała bochenki chleba krylące we| łącznie dla swego syna, którego uwiel- 


” 


IEDZIET NY" Qir £ 


Polowanie na gwiazdy filmowe 
Szczęście fotogenicznej modelki, 


W niedzielnym dodatku ilustrowanym / firmy, okazało się, że owa modelka lan 
kę pewnego dziennika berlińskiego było już nie pracuje. 
enea fotośrefji najnowszych toalet wie- | reszcie udało mu się stwierdzić, że 
czorawych, | wstąpiła do wędrownego zespołu bale- 
Szczególnie fascynująca urod: model, towego. 
(ki zwróciła baczną uwagę jednet* z re-|  Przystąpiono do poszukiwania owe 
| żyserów filmowych. Stwierdził miano- go zespołu. Natrafiono na jedo ślad nej- 
| wicie, że to jest właśnie najbardziej za- | pierw w Wiedniu, potem w Monachium, 
,powiadający typ urody niewieściej, po-| wreszcie udało się zastać ów zespół we 
jtrzebny do przygotowania filmu. Frankfurcie nad Menem. 
| Reżyser zwrócił się przeto do pisma,! Pertraktacje trwały krótko Tego 
z zapytaniem, skąd ma ono tą fotografię. | sameśo dnia szczęśliwy i wytrwały po- 
Okazało się, że fotośrałja pochodzi z ja- szukiwacz pofrunął ze swą cenną zdo» 


"wnętrzu tę niebezpieczną truciznę; wi- 
dział wypchane orły, w których zamiast | 
|| 


wnętrzności były blaszane pudełka z 
opjum; pokazywano mu wydrążane la- 
ski, fałszywe książki z ktyjówkami pod| 
okładką, a nawet puste wewnątrz szczu 
dła, na których opierają się symulanci, 


wysiadający na brześ z okrętów. 
Podczas wędrówek swych w gwar- 


o 


aym kolorowym, i różnojęzycznym por-; go ukochanego syna, który pracuje na! 


cie marsylijskim spotkał Londres pewne | 
go greka, który opowiedział mu, iż han- 
„del opium prowadzony jest, jak prawdzi 
wa kampanja. Wodzem naczelnym dy-. 
rygującym wwozem tej trucizny do Ev- | 
ropy jest pewien stary chińczyk, zwany | 
przez wszystkich „ojciec. 
Posiada on we wszystkich portach 
Azji wschodniej, jak w Szanghaju, Hong- | 
Kongu, Saigonie swych agentów i rozpo 
rządza sumami większemi, niż cała poli- 
cja marsylijska. Londres prosił usilnie | 


greka, a go zaprowadził do owego chiń | nym 
czyka, ale ten odpowiedział mu stanow- 
czo: ” 


— Gdyby pan był nawet prezyden- 
tem rzeczypospolitej francuskiej, też nie 
mógłby go pan zobaczyć! 

„Qiciec” to wielki człowiek. Codzien 
nie żwycięża on setki urzędników cel- 
nych i policję i dowodzi olbrzymią armją 


na lądzie i morzu. Jednego dnia przemy ; parł stary chińczyk, 


ca 110 kilogramów opjum, następnego 
znowu 160 kilo haszyszu. Opjum, które 
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| nem? 


bia, 

Nazajutrz po owej rozmowie z gre- 
kiem spotkał dziennikarz pewnego zna- 
jomegọ palacza opium, który przyznał 
się, że tdzie właśnie do słynnego „ojca”. 
Londres schwycił go za ramię: 

Weź mnie ze sobą. 

— Chętnie — odparł znajomy — idę 

mu właśnie zanieść pozdrowienie je- 


plantacjach ryżu. na Cholonie, 

Poszli więc. Dom miał wygląd zwy- 
kły i dostatni; bynajmniej nie robił wra- 
żenia bandyckiej spelunki. Zapukali, 
Ukazała się stara, pomarszczona twarz, 
Towarzysz dziennikarza, złożył głęboki 
ukłon, ; 

— Pozdrawiam cię; ojcze, ty, który. 
jesteś niezbędny dla bogów i ludzi... 

Ą więc to był „ojciec”, król opjum, 
załruwacz Europy. Ubrany był w 'strój 
chiński i pantofle. Usiedli przy owal- 
stole, Towarzysz dziennikarza 
rzekł, ukazując go chińczykowi: 

„Ojciec' nie zaszczycił dziennikarza 
nawet jednem spojrzeniem i spytał: 

— Jakże się miewa syn? ] 

— Widziałem go i jadłem z nim obiad 
Urósł i miewa się dobrze — odparł to- 
warzysz dziennikarza. 

~— Jest źrenicą oka ojca swego — od 
i jakgdyby budząc 
się ze snu, 

Wkrótce po tem dziennikarz i jego 
towarzysz pożegnali chińczyka i wyszli. 

Gdy znaleźli się za drzwiami, znajo- 
my Londres'a roześmiał się i rzekł: 

— Czy myślisz, że rozmawiałeś z pra 


|wdziwym „ojcem”? Mylisz się, To był 
' tylko jego rządca, który w razie wypad- 


ku odsiaduje karę więzienną za swego 
— Jakto, a cała historja z jego sy- 
— Powtórzy wiernie to, co mówiłem 


samemu „ojcu, 
Prawdziwy „ojciec” jest niewidzialny 


kiejś zagranicznej ajencji fotograficznej. 

Reżyser zwrócił się do ajencji, pro- 
sząc o podanie firmy, która dała foto- | 
grafję. Zanim wszakże dotarł do owej | 


-~ Przebrał sie 


s 


bv łatwiej mógł 


Żona jednego z inżynierów w Medjo- 
lanie szukała służącej. 
szenia zjawiła się u niej młoda, może 
dwudziestoletnia dziewczyna, o tak po- 
ciągającej i miłej powierzchowności, że 


Naskutek ogło-; później w odwiedziny do 


byczą do Berlina. . 
Imię i nazwisko nowoodkrytej „świa 


dy”,brzmi Vera Weronine  rosjanka 
z pochodzenia. 

| e, alk: 
za służącą, 


znaleźć zajęcie. 


Pani inżynierowa poszła w kilka dni 
jednej ze 
swych przyjaciółek i tu ze zdziwieniem 
poznała w nowozaąan$ażowanej przez 
przyjaciółkę służącej swoją tajemniczą 


pani inżynierowa natychmiast ją zgodzi- | dziewczynę, 


ła do służby, 

Już jednak następnego dnia okazało 
się, że nowa służąca, nie umie gotować, 
ani szyć. Pani była tem bardzo zdziwio- 
na, ale ponieważ dziewczyna robiła wra 
żenie pilnej i uczciwej, nie oddaliła jej. 
Tak upŁynął tydzień. 

I oto, pewnego ranka dziewczyna, 
posłana do miasta, nie wróciła więcej, 
zostawiła jednak u portjera sprawunkj i 
resztę pieniędzy. 

Zniknięcie to było tem dziwniejsze, 
że z mieszkania państwa nic nie zabra- 
ła, Wszelkie poszukiwania tajemniczej 
służącej okazały się próżne, Z pomocą 
przyszedł dopiero przypadek. 


z u 
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Ta, z początku starała się jakoś wy- 
kręcić, ale potem uczyniła zdumiewająe 
ce wyznanie, Okazało się, że służąca 
jest młodzieńcem, który nie mogąc zna» 
leźć roboty, a słysząc o wakujących pou 
sadach służby domowej, postanowił 
przebrać się za dziewczynę j zgodzić na 
służbę, 

Kupił więc sobie ubranie kobiece, 
nie zdążył tylko nauczyć się kobiecych 
zajęć. Dlatego też, widząc, że na służ 
bie nie potrafi dać sobie rady i bojąc 
się odkrycia swej maskarady, postano- 
wił uciec na inne miejsce. 


Dziś I dni następnych. 
Bezsprzecznie najlepszym filmem okazała się 


Zatracona ulica 


3% podł utworu niedawno zamordowanegć 


wieściopisarza HUGO EETTAUErFA 
Grają: Werner Krauss, — Asta M.elsen— 
hrabina Tołstoj i inni, 
Początek o godzinie 3-ej, 


Czerwona 


Alarmowa pobudka, wygrywana -po- 
śpiesznie, gorączkowo na trąbce stra- 
żackiej przedarła się przez rozgwar uli- 
szny i uderzyła w szyby ókjenne, Ber- 
«on przylgnął czołem do zimnej szyby 
' włepił rozszerzone oczy w fioletową 
perspektywę ulicy. Ciałem jego targał 
uporczywy dreszcz. ` 


Tymczasem dźwięki trąbki stawały 
s'ę coraz głośniejsze, zbliżając się z od- 
dali. Towarzyszył im turkot kół i roz- 
*egające się od czasu dzwonki. 


Straż pożarna przemknęła jak wi- 
cher pod oknem, przy którym stał Ber- 
on. 

Ponure światło pochodni bryznęło 
nu w oczy. Cofnął się w złąb pokoju 
blady jak płótno | opadł ciężko na fo- 
tel. Przemógł się i podszedł znowu do 
okna. . Spojrzał w niebo i lekki okrzyk 
wyrwał mu się z gardła: 

—A!. 

Niebo płonęło. Ciemna porpura sta- 
wałą się coraz jaśniejsza, przelewając 
riẹ Jak krwawy wodospad poprzez gru- 
be grzbiety chmur. Gdzie okiem się- 
tnął — żarząca się czerwień. 


GARSONJERA 


JULJAN STARSKI. 


nit. Nie zdając sobie sprawy z tego co 
czyni, poderwał słuchawkę. 

— Straż ogniowa!.. 
spokojny głos telefonistki: 
spokojny głos telefonistki. 

— Hallo! Wszystkie oddziały zaję- 
te... Odrzucił słuchawkę i wbiegł do 
saloniku . Irka siedziała koleżanką przy 
stole. Jak przez mgłę widział dwie zbli 
żone ku sobie główki dziewczęce, 

— Irka! 

Zerwała się przestraszona z miejsca. 
Ojciec stał w progu z rozwianemi wło- 
sami, blady i drżący. 

— Co się stało, tatusiu? 

"Chwyciła go za rozpalone dłonie. 
Pohamował się szybko i wyciągnął cór- 
kę na kurytarz. 

— Jest mama? Heniek? 

— Nie, niema... Co się stało? 

— Nie, nic... Pali się!.. Zdaje się, że 
nasze składy... Nie wiem, nic nie wiem. 

W gabinecie rozległ się dzwonek te- 
lefoniczny. Berton zostawił oszołomio 
ną Irkę na kurytarzu i wbiegł do gabi- 
netu. Dzwonił Rotner. 

— Wszystko w porządku, panie Ber 
ton.. Udało się znakomicie... Przyjeż- 


Zakrył dłonią oczy Í dopadł telefo-|dżam natychmiast do pana.., Nie ruszaj 


s'ę pan z domu, póki nie przybędę... Do 
widzenia... - 

Spokój Rotnera podziałał kojąco na 
rozszalałe nerwy fabrykanta. Odzyskał 
równowagę umysłu i począł bardziej 
trzeźwo patrzeć na sytuację. 

— Pali się — więc cóż? Składy są 
niemal puste, a ubezpieczenie — wyso- 
kie. Rotner jest mistrz nad mistrze. 
Wart jest tej sumy, którą otrzymał. 
Grunt, że wszystko przeszło gładko. bez 
przykrych komplikacji. 

Zapalił papierosa i zupełnie już spo- 
kojnie zbliżył się do ókna i obserwo- 
wał rozpłomieniońne chmury. 

Zajęczał dzwonek w przedpokoju. 

Berton sam pobiegł, by otworzyć Na 
progu stał Rotner. Niski, rudy. Pę- 
dem wpadli do gabinetu. 

— No, jak tam? 

— Mówiłem panu — świetnie... 

— Pali się? 

— Jak podlane benzyną — zaśmiał 
się cynicznie. — Czy nikt nie dzwonił 
do pana? 

— Kto? — zaniepokoił się Berton. 

— Bo ja wiem... Znajdzie się przecie 
ktoś, kto zawiadomi pana o pożarze. 

Jakby w odpowiedzi na te słowa 
warknął dzwonek telefoniczny. Dzwo- 
rił sąsiad: składy pańskie się palą! 

— Jedź pan na miejsce — rzekł po- 
śpiesznie Rotner. — Już czas najwyż- 
SZY... 

— Pan ze mną. sam nie pojadę... 

— Skądże! Mnie tam 
pokazywać... 

— Aham 


We wolo GA 


| 


Berton przyprowadził garderobę do 
porządku i włożył kapelusz. Otworzył 
drzwi. 

— Przepraszam... 

Na progu stanął jakiś mężczyzna w 
gumowym palcie. Berton cofnął się in- 
stynktownie. 

Przybyły wszedł do kurytarza |, nie 
zdejmując kapelusza, zapytał oschle: 

— Berton? 

-- Tak jest... 

W ręce nieznajomego błysnęła mo- 
siężna blaszka. 

— Policja. Proszę ze mną... 

Berton zbladł raptownie i poszukał 
oczami Rotnera. Wkulił się w róg przed 
pokoju, pomiędzy wiszące palta. Kape- 
iusz osunął mu się na tył głowy, palce 
wpił kurczowo w portjerę. 

— I ten pan też — dodał wywia- 
dowca, wskazując nań palcem, 

— Dokąd?.. jęknął Berton, czując 
jak krew odpływa mu od głowy. 

— To się zobaczy... 

Zwabliona rozmową, wbiegła do 
przedpokoju Irka. Teraz dopiero wy- 
wiadowca zdjął kapelusz | skłonił się 
grzecznie. Dziewczyna odpowiedziała 
mu oziębłem: „dobry wieczór“ i zwTó- 
ciła się do ojca: 

— Dokąd, tatusiu... 

Spojrzał na córkę wyblakłemi ocza- 
mi i nie nie odpowiedzisł. 

Wtedy odezwał się agent policyjny, 
uśmiechając się zjadliwie kącikiem ust: 
— Tatuś zarąz wróci, proszę pani. 

Wyszli... 

(D. e. 1.) 
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Ruch spirytystyczny w Londynie.— Laboratory 
of ressarchs.-- Publiczność interesuje się giównie 


W daleko większym jeszcze stopniu, 
niż w Ameryce, tozpowszechnił się w 
Londynie zwyczaj urządzania seansów 
spirytystycznych. Ludność tego miasta, 
bez względu na różnice klasowe, zajrnu 
je się bardzo żywo okultyzmem i me- 
djumizmem, a wróżbiarstwo należy w 
tem mieście do naiintrainiejszych zawo- 
dów, Mimo dozoru policji i surowo prze- 
prowadzanej kontroli, utrzymuje się tam 
kilka tysięcy zawodowych wróżhiarek. 


Przed wojną odbywały się spiryty- 
styczne seanse głównie w eleganckich 
klubach. Było to „zajęcie“ ludzi, należą- 
cych do dobrego towarzystwa, A więc 
urządzały seanse arystokracja i pluto- 
kracja, w ogóle, ludzie, należący do wyż 
szych pięciu tysięcy. 


A dziś istnieje w Londynie 262 „kó-' 
tek“ spirytystycznych. Koła te zorgani- 
zowane jako kluby, lub związki, prowa- 
dzą dokładną ewidencję seansów i feno- 
menów, zauważonych na tych seansąch. 


A seanse takie gromadzą rozmaite sfe 
ry ludności. Każda sfera towarzyska re 
prezentowana jest w swojem „Kole“. Są 
specjalne koła dla intelektualistów, a in- 
ne dla robociarzy. 


W tych kołach, nie zależy członkom, 
aby byli w kontakcie z wynikami badań 
okultystycznych, dokonywanych przez 
cały szereg uczonych w Londynie. Chcą 
tylko oglądać fenomen zaklinania du- 
chów. A czy to się stanie zapomocą wi- 
rującego stolika, czy przy współudziale 
jakiegoś medjum, które przenosi na pa- 
pier „dyktat* duchów, pozostaje uczes'- 
nikom tych seansów zupełnie obojętnem 
Nić dziwnego więc, że w tych warun- 
kach demaskuje się w jednym tygo- 
dniu po kilka medjów i oddaje się je w 
ręce palicji. A sądy mają niemały klo- 
pot w tych wypadkach,bo zdyskredyto- 
wać cały ten ruch spirytystyczny nie u- 
chodziłoby już dzisiaj w Londynie. 


Podług wykazów angielskiego „Zwią 
zku księgarzy”, rzucono w minionym 
roku 1925 na rynek księgarski 3600 no- 
wych ks'ążek, treści okultystycznej, 

Najwybitniejsi autorowie zaczynają 
pisać powieści i sztuki, w których okul 
tyzm odgrywa znaczną rolę, 

W roku 1925 wynosiła ofiarność na 
cele spirytystyczne 150.000 funtów szter 
lingów i to w samym tylko Londynie. 
A tą sumą nie jest objęte laboratorjum 
dla badań fenomenów okultystycznych 
mianowicie National Laboratory of rese 
archs, które wybudowało sobie własny 
pałac. Naukowe wyposażenie j materjal- 
ne środki tego zakładu są pierwszorzęd 
ne i niewiele jest w Europie, a nawet w 
Ameryce instytucji naukowych, któreby 
mogły się porównać z tą instytucią pod 
względem wyposażenia. Laboratorjum 
to pozostaje pod kierownictwem Harry 
Price'a, jednego z najgłośniejszych w 
Europie eksperymentatorów w 'dziedzi- 
nie okultyzmu, | 

Warto oglądnąć salę eksperymentalna 
tego laboratorium. Stoją tu aparaty kor, 
trolne dla obserwowania posiedzeń me- 
diumicznych. W ścianach umieszczonn 
dziewięć fotograficznych aparatów, któ 
re za pociśnięciem sprężyny puszczore 
być mogą w ruch į to równocześnie. Je- | 
šli seans odbywa się po ciemku, może ka | 
mera fotograficzna uchwycić: obraz da- l 
nej sytuacji z każdej strony przy poni- 
Gy błyskawicznego światła. Pod każda 


kamerą znajduje się steoroskop. Aparaty 
wykonują momentalnie obraz plastycz- 
ny, co zwłaszcza przy odfotograjowaniu 


e a 
medjami. 
zjawisk takich, jak „materjalizacja” ma 
ogromne znaczenie. — Każde bowiem 


oszustwo zostaje odrazu przygwożdżo- 
ne, 

Do najnowszych urządzeń kontrol- 
nych należy aparat kinematografu. Zdję 
cie filmowe jakiegoś filomenu na posis- 
dzeniach spirytystycznych w sali Labo- 
ratory of rescarchs posiada także wła- 
suą fabrykę do dyspozycji. Wykonuje 
się tarn wszelkie potrzebne instrumenty 
kontrolne. Że badania, w tem laborator 
jum czyslione, nie mają nie wspólnego ze 
spirytystycznemi kolami, — gdzie wy- 
wołuie stę duchy, dodawać nie trzeba. 


Tutaj bowiem badane są zjawiska nad- 


W Sztokkofmie odbyły się zaręczyny 
z księżniczką sz udzka, 
EPEE 


siey t 
paz 


W dziedzinie mody dokonywa ste s 


razkrótsze.. Niezadługo będą sis%aiv 


nie w Paryżu zaczynają nosić „relscmy” 


zmysłowe w sposób naukowy, z dokład 
nością, na jaką tylko stać umysł ludzki. 
Lecz ogół mało interesuje się pracą i 
wynikamj Laboratory of researchs. Ob 
chodzą natomiast tę publiczność wątpli 
ws zjawiska, wywoływane przez mniej 
lub więcej sprytue medja, Ludzie ci szu 
kają sposobów də nawiązania kontaktu 
ze zmarłymi, a jeśli się zdarzy takie 
sprytne medjum, które potrafi „wywoły 
wać* duchy zmarłych, robi wówczas 
najlepsze interesy. Oczywiście do czasu 
tylko. Prędzej lub później zostaje przy- 
łapane na oszustwie i wtedy kończy się 
karjera w tem mieście. Medjum wędruje 
dalej į szuka znowu łatwowiernych. 


belgiiskfego nasłoncy trona Levpotda 
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ete 


vielka rewolucja. Suknie kobieco są eo- 


tyko powyżej kolan, Równocześnie pa- 
nie z jedwabiu lecz z sukna.. Spogdzie- 


wać się należy, że wkrótce suknie skracanc staną się tylko bluzeczkami i po- 


zostanie, kobieta w spodniach. 


—— pa 


| 


tiumów] Dzieje parasola. 


istnienie „deszczocęhroni ' 
datuje się od wieków. 


Początkowo wygląd:ł monstru- 
alnie, lecz z czasem przybrał 
soł:dniejs e formy. 


Jeszcze w 17 wieku były w użycis 
ciężkie, monstrualne  deszczochron”% 
przeznaczone dla „pokrywania”* całyci 
rodzin i przekazywane w spadku z gene 
racji na generację. Przyrządy te, dlą ict 
wagi i trudnej manipulacji używane były 
w stosunkowo rzadkich tylko wypa 
kach. 

W początkach 18 wieku znalazło się 
kilku odważnych reformatorów, którzy 
zaryzykowali próbę noszenia parasoli w 
pojedynkę, nie używając ich już jaka 
„dachów familijnych", 

Wkrótce potem moda indywidualne. . 
go noszenia parasoli przyjęła się także 
u kobiet, i "yi 

Podczas gdy mężczyźni odnosili się 
do parasoli wówczas jeszcze niechętnie, 
znalazły „paraplue” u kobiet wielką ta- 
skę, tem bardziej, że dotąd jedyną ochro 
nę niewiast przed deszczem stanowiły t, 
zw. „chusty deszczowe”, które w razie- 

ołrzeby nakładano na głowę, a które 
kia zazwyczaj tak długie, że ukry» - 
KE: postać kobiety, 

drugiej dziesiątce ubiegłego wie- 
ku pojawiły się już w handlu mechanicz 
ne parasole zamykane, które dość .szyb 
ko zyskały ogólne uznanie we wszyst- 
kich ucywilizowanych krajach starego i 
nowego kontyneniu, 

Początkowo deszczochrony nowego 
typu były również wyrabiane na modłę 
„dachów familijnych", Okaz takiego po--* 
tworu dziś jeszcze oglądać można w mit - 
zeum Carnavalet'a w Paryżu. Przeszło 
póllora metra wysoki, parasol ten w ob- 
wodzie mierzy trzy i pół metra, a ponie- 
waż cały pokryty jest skórą, więc rzecz 
jasna, że zbytnią lekkością się nie od- 
ZNACZA. 

W tymże muzeum zna duje się jesze 
cze jedea osobliwy okaz, mianowic'e t. 
zw. „iusil-parapiuie', to jest strzelka z 
przytwierdzonym do niej parasolem, W 
tę oryginalną broń zaopatrzona byla w 
r. 1830 francuska gwardia narodowa. Wi . 
dok żołnierzy uzbro,onych w takie duz 
zie-paiasole musial być naprawdę za- 
bawmy! 

W kóńcu zeszlego -stulecia pojawił 
się poważny konkurent parasoli: płaszcz 
gumowy. Pewnego sezonu jesienncso 
zapanował on tak wszechwładnie w sie« 
rach paryskiego hish Kfe'u'', że w ko- 
łach francuskich fabrykantów parasol 
wszczął się popłoch nie!ada. - 

Ponieważ zaś wyrocznią w krslestwie 
mody był w owysu czrsie książ> Wali, 
późniejszy król ansielski Jerzy VII, prze 
huwajgcy stale w nadsekwańskiej stoli- 
ry, więc — mozdączeni i zagrożeni w 
swej egzystence i franguscy wytwórcy de 
szczochronów, wystosowali doń w gńze 
łach paryskich list otwarty takie; mniej 
więręj treści: wi 

„Zwracamy się do Waszej Królew:'" 
skiej Wysokości z uprzejmą prośbą, by. 
zechciał nie pokazywać się pirblicznie 
zawsze w piaszczu gumowym, a przyażj 
mniej od czasu do czasu nosić parasol. 
Jeżeli Wasza Królewska Wysokość ra-* 
czy przychylić się do naszej prośby, to 
używanie parasol słanie się znowu nä» 
kazem mody i uratuje nas, fabrykantów, 
od ruiny”. 

, Niestety, nie wiadomo, czy i w jakiej 
mierze ówczesną „wyrocznia mody” za- 
stosowała się do życzeń parasolowych 
przemysłowców, 


Z humoru chińskiego. ... 


Pewien cichy uczony, siedzący wie 
cznie nad księgami, miał za sąsiądów: 
z jednej strony kowala. a z drugiej ko+ * 
tlarza, to też skazany na całodzienny ` 
hałas dochodzący uszu jego z obu war- 


„szłałów, 


Oświadczył wreszcie hałaśliwym są- 
siadom, że wyprawi im wspaniałą ucztę, 
jeżeli się przeprowadzą. 4 

Pewnego dnia zjawili się obaj u uczt 
nego z zawiadomieniem, że życzeniu je- 
go stanie się zadość, Uradowany tem“ 

wIDIJOli wyprawi bankiet uviueckny, A 
gdy kowal i kotlarz napili się i najedli 
do syta, spytał ich uprzejmie: > 

— A gdzież zamierzacie sią wypr 
wadzić? | 


— Jeden na miejsce drugiego — ods 


parli jednocześnie, ~ 


Typy ì charakterystyka graczy Powalony mistrz Świata. 


aa EJ mn 


Posiadamy graczy wybitnych, ale bez energji 
i ambicji, 


m m TÓ m M 


Zmiany w pierwszej drużynie Turystów. 


Łódź, 25 września |leciał bezpowrotnie z l-ej drużyny Tu- 
Rzadko, bardzo rzadko, spotyka się! rystów. 
m nas gracza, któryby wykazał te zale-| Jego miejsce zajmie gracz zupełnie 
ty, które cechują podczas treningów. (nowy, z oficjalnych meczów jeszcze zu- 
Ot weźmy tia próbę pierwszego lep- pełnie nie znany, jednakże świetnie się 
szego z brzegu. zapowiadający. Zdaje się, że będzie on 
Lewoskrzydłowy naszej mistrzow- RSKO prako NISKO NE Poznać 
skiej drużyny, Hermans, sportowiec, i 
jak się to mówi „całą gębą”, który w Niewiele pożyteczniejszymi są rów- 
życiu prywatnem jest naprawdę wzo-| "iSŻ gracze, O których nigdy nie można 
rem sportowca. Stroni on bowiem z ca-| wiedzieć, jak zagrają, pomimo swego 
tych sił od alkoholu, papierosów nie pa-| utalentowania w tym kierunku. Są to ty 
li, nie opuszcza ani jediiego treningu, | PY mające o sobie zbyt wygórowane po 
rozporządza bajecznym strzałem i jest,jęcia; im niepotrzebny jest trening, 
najszybszym biegaczem z pośród kilku-| gdyż ich zdaniem umieją oni więcej od 
dziesięciu graczy kl. Turystów. Prócz. wszystkich innych. Natomiast przy kie 
tych wszystkich walorów, Hermans liszku i szklance, przy kartach i na bi- 
jest świetnie zbudowany i nadzwyczaj lardzie i innych podobnych rozrywkach 


Echa walki Dempsev— Tunney. —Niebywały entuzjazm 
135 tysiącznego tłumu. —Charakterystyczny przebieg 
walki i smutny finał 


nie już odpoczął dochodzi do głosu j za: 
czyna plasować wspaniałe serje' swej 
prawej, nie może jednak nic zrobić, wo- 
bec doskonałej obrony Tunneya, 

W piątej turze tempo walki słabsze 
i widać, że obaj przeciwnicy odnoczy= 
wają przed rozpoczęciem ataku, który 
ma ostatecznie zadecydować o zwycię: 
stwie. 

Dempsey rozpoczyna akcję ofenzy» 
wą w dwóch następnych rundach, za- 
sypując gradem ciosów  przeciwnilka, 
jednak wszystkie nie dosięśają celu, lub 
też nie wywołują żadnego pozytywnego 
efektu, bowiem Tunney jest usposobio 
ny niezwykle odpornie, 

Z rozpoczęciem ósmej rundy rosi dro 
bny, wzmagający się ccraz bardziej de- 
szczyk — do ofenzywy przechodzi Tun- 
ney, a jeden z jego ciosów trafia w oko 
Dempseya, podbijając je silnie, 

W następnym kole znowu dotych- 
czasowy mistrz świata otrzymuje jesz» 


silny fizycznie, jest on jednocześnie wy- |iest ich pełno. 


kończonym technikiem. 


I czyż dziwić się jeszcze trzeba, je- 


A jednak na boisku Hermans jest żeli praca tego rodzaju graczy jest nie- 
przeważnie graczem bezwartościowym | trwała, sporadyczna, bo nie poparta od- 
z powodu zupełnego braku ambicji. Zaś powiedniem przygotowaniem. A gdy 


jego bojaźliwość graniczy prawie z 
tchórzostwem, zwłaszcza w walce o 
piłkę. 

Przy tej sposobności, aby nie zetknąć 
śię z przeciwnikiem, co jest często nie- 
uriknione, już na kilka kroków wycią- 
ga on doń ręce foulując w ten sposób 
wprost naiwnie. 


Hermans jest więc sportowcem tyl- 


ko dla samego siebie, nie dbającym ani, porności na tak liczne niewygody, spor 


w najmniejszym stopniu o owóce swej 
pracy. 


'To też taki gracz jest najbardziej 


ich za to spotka słuszny zarzut, to u- 
sprawiedliwienie mają oni już na koń- 
cu języka, usprawiedliwienie oklepane, 
stereotypowe: że przedewszystkiem in 


ni grali źle, a oni dobrze, a już w najlep- g 


szym razie wymówki na chorobę, uro- 
dziny, chrzciny i wesele. 


Zaś graczy, graczy - sportowców,| + 


cieleśnie wyrobionych, o silnej woli i od 


towców, na których możnaby liczyć, 
którzy byliby zdolni dokonywać cudów 
wysiłku i zwyciężać, sportowców o ry- 


Nowy mistrz swtatowy w boksie, zwy- 
cięsca Dempseya, Genny Tenney. 


Dzień 23 września był wielkim świę- 
tem sportowym w Stanach Zjednoczo- 
nych. 

Sensacyjne spotkanie Dempseya z 
Tunneym o tytuł mistrza świata zaab- 
sorbowało umysły setki tysięcy sportow 
Ze wszystkich stron Stanów Zjedno- 
czonych śpieszyły do Friadelfji specjalne 
pociągi, niosące tłumy publiczności, zdą- 
ającej na sensacyjne io spotkanie, 

Olbrzymia arena na terenie wysta- 
wowym, powiększona jeszcze znacznie 
od południa poczęła się zapełniać, a o go 
dzinie 19 (u nas 1 w nocy) już była wy 
pełniona szczelnie 135 tysiącami, pod- 


szkodliwym dla drużyny. Weźmy bo-| cerskim charakterze, zahartowanej WO- | nięconej do najwyższego stopnia publi- 


wiem pod uwagę, że drużyna trenuje, a 
jej kapitan i kierownik sekcji obserwują 
koiribinując już na kilka dni naprzód jej 
skład na najbliższy mecz, na którym 
„gwiazda z trenningu* fatalnie zawodzi 
A gdy taki zawód spotka i drużynę i kie 
rownictwo kilka razy z rzędu, czyli że 
ten zawód staje się chronicznym, tru- 
dno się dziwić, że m strz Hermans wy- 


Wa M 


li, cierpliwości, energji i uporze można 
na palcach policzyć. Nasi gracze są tyl 
ko sporadycznie prawdziwymi Ssportow 
camii. 

I dlatego właśnie sport nasz zamiast 
robić postępy, zdobywać sobie teren i 
znaczenie, upada albo w najlepszym ra 
zie stoi na miejscu. 


| 
Fr. Romanek. 
D ETAIT WTO PZTE ZOOTY SZAT 


Pierwszy proces „sportowy“ 
przed sądem karnym w Krakowie. 


Piłkarz będzie odpowiadał za grę faul. 


Kraków, 25 wreśnia. 
Dnia 25 kwietnia 1926 r, podczas za- 
«odów o mistrzostwo na boisku sporto- 
wem klubu sportowego „Poddórze', 
nastąpiło zderzenie pomiędzy graczem 
klubu spoztowego „Garbarnia“ Micha- 
łem Dzizowskim a grsczem klubu spor- 


U W e us 


HUMOR : SATYRA 


FUTURYZM i NATURA. 

Do pracowni jednego ze znanych ar 
tystów - malarzy, przywódcy futury- 
stów w Niemczech, Kokoszki. przycho 
dzi pewna dama i zaczyna się entuzjaz- 
miować: 

Ach, mistrzu! Niedawno wróciłam z 
podróży w Alpy. Kiedy przy zachodzie 
słońca oglądałam okolicę, zaraz powie- 
działam mojemu mężowi: „Patrzaj!... 
Gzy to nie jest prawdziwy Kokoszka!“ 

A mistrz Kokoszka odpowiedzial: 


towego „Podgórze“, Stanisławem Maj- 
chrem, przyczem Stanisław Majcher zła 
mał nogę, 

Na skutek doniesienia policji proku- 
ratura oskarża przed sądem okręgowym 
karnym w Krakowie Michała Dzikow- 
skiego o zbrodnię ciężkiego uszkodzenia 
ciała, przez to, że wprawdzie nie w za- 
miarze zabicia, ale w innym nieprzyja- 
znym zamiarze Michał Dzikowski kop- 
nął Majchra w podudzie lewej nogi, | 
wskutek czego nastąpiło złamanie obu| 
kości podudzia lewego. 

Zaznaczyć nałeży, że zawody odby-| 
wały się pod kierownictwem sędziego, ' 
a Michała Dzikowskieśo wydział gier i 
dyscypliny krakowskiego związku okrę- 
śoweśo piłki nożnej od winy i kary u- 
wolnił. 

Oskarżonego broni Bronisław Feller. 

Sąd okręgowy karny wyznaczył roz- 
prawę na 28 września b. r. Sprawa ze 
względu na tło sportowe i wypadek do- 
tychczas w dziejach sądownictwa kar- 
nego nierozstrzygany wzbudził w kołach, 


i 


— Tak droga pani! Powoli natura| sportowych i sądowych duże zaintere 


ży się także do naszego kierunku. 


sowenie, 


czności, która też bardzo mało zwraca 
uwagi na poprzednie walki, oczekując 
z biciem serca ukazania się na ringu 
Dempseya i Tunneya. 

Techniczne przygotowania poczy- 

niono z drobiazgową dokładnością i nie- 
zwykłą starannością, czego najlepszym 
dowodem jest fakt, że 32 radjostacje 
podawały cg chwila z terenu walki ko- 
munikaty swym słuchaczom wiernie od- 
twarzając przebieg zmagań. 

Wreszcie o godzinie 20.30 punktuał- 
nie, wśród huraganu oklasków i entuzja 
stycznych powitań tłumów ukazuje się 
na ringu Dempsey, a za nim wchodzi, 
również owacyjnie witany Tunney, obaj 
ze zwykłą asystą, widocznie ogromnie 
zdenerwowani. j 

Załatwiono wstępne zwykłe formal- 
ności, poczem o godzinie 20,38 m. roz- 
legł się nareszcie sygnał, zwiastujący 
rozpoczęcie walki, 


Przybiera ona odrazu szalone tempo, 
prowadzona jest jednak bardzo chaoty- 
cznie, pszyczem uwidacznia się przewa- 
ga Dempseya, 
ciosami Tunney nie może ustać; 
czasem w ostatniej sekundzie dotychcza 


sowy mistrz świata, dostał błyskawicz-, 


ne silne uderzenie od prawej i zatacza 


się jak pijany.. W tym momencie aku-. 


rat rozbrzmiewa gong i Dempsey słania- 
jąc się z trudnością, dociera do swego 
krzesełka. 

W drugiej rundzie nie zdołał on je- 
szcze ochłonąć od ciosu, to też Tunney 
jest wciąż górą i zadaje rywalowi dwa 
dalsze uderzenia w nos oraz szczękę, a 
przewaga jego uwydatnia się dobitnie w 
trzeciej rundzie, tak, że oczekują lada’ 
chwila k.-o, i 

Tymczasem _ nadspodziewanie w 
czwartym kole Dempsey, który widocz=i 


pod którego potężnemi | 
tym- 


cze kilka świetnie uplasowanych ude- 
rzeń, w wyniku których i drugie oko 
Dempseya jest nieomal całkowicie zam 
knięte. 

W ostatniej 10 rundzie zrywa oślepio 
ny Dempsey raz jeszcze do ataku z nie- 
słychaną energją, rzuca się z furją na 
rywala, jednak świetny technik Tunney, 
z łatwością paruje wszystkie ciosu, 

Podczas końcowej przerwy i finało- 
wej rundy, wśród publiczności robi się 
niebywały ruch, a entuzjazm dla Demp- 
seya, który był przez trzy lata mi: 
strzem boksu, maleje. i 

W chaosie radosnych okrzyków na 
cześć Tuhneya, giną zupełnie orzecze” 
nia obu sędziów, którzy jednomyślnie 

rzyznają wysoką wygraną na pko 
Fiahóyowi, przedstawiając go j mi 
strza świata wagi ciężkiej. 

Nikt nie zwraca zupełnie uwagi na 
to, że deszcz zalał dobrze ring, jeno ów 
wielotysięczny tłum wznosi okrzyki i 
wiwatuje na cześć triumfatora, bohatera 
dnia, nowego bożyszcza Jankesów. 

A tymczasem w rogu ringu, silnie 
krwawiąc, bardzo osłabiony i opuchnię- 
ty siedzi samotny Dempsey! Nikt już 
na niego nie zwraca nawet uwagi... 

Z trudnością podnosi się, biorą go 


pod ręce i wyprowadzają, słaniającego 
kołem się toczy i zmienną 


się z ringu... 
Fortuna 
jestlw» 


Dotychczasowy mistrz w boksie Jack 
Dempsey wita Tunneya przy jego przy- 
byciu do Filadelfii, 


„EXPRESS NIEDZIELNY" ____ 


Cała Łódź emocjonuje się tylko 


ARRAT ORLEN 


— w którym trzy roiė gra — 


PREZERWATYWY 


dach optycznych, 


INSTYTUT PIĘKNOŚCi 


otworzył oddział w Łodzi 


CEGIELNIANA Ne 6 m, 3. Telefon 43-63, 
iurządz stosownie do ostatnich wymągań nauki 

techniki pod osobistym kierunkiem eanne re 

Godz przyjęć: od 10—7 wiecz. Panowie od 2~4. 


Wystrzegajcie się przyj- 
mowania pokarmów nie: 
strawnych na wieczór. 
Filiżanka Ovomaltine 'y, 
pokarmu bogatego w sub 
stancje odżywcze i nad- 
zwyczaj łatwo przez or- 
ganizm przyswajane, po- 
budza i ułatwia trawienie 
orąz zapewnią spokojny 


D"A.WANDER S.A. BERN 


| OVOMALIINE Ge (lola zin 


4. 


AMCC 
ZAPISY NA 


na maszynie 
przyjmuje Sekretanjat Kursów przy 


m. Łodzi. Al. Rościuszki 21. 
OOOOOOCUCUJ 


„ W Łodzi zł. 3.50 miesięcznie, — Zamiejscowa 5 zł. 
Prenum erata: miesięcznie. — Zagranicą 7 zlotych miesięcznie — 
Odnoszenie do domu 30 groszy. 


Zs wydawnistwo „Rapublika” Sp, z ogr. odp. W, Polak, 


Radio Gum-f 


najlepsza marka Światowa 
Żądać w składach aptecznych 
aptekach, perfumerjach i w skła- 


Ceny sprzedaży detalicznej |] 
za tuzin: Nr. 1203 1 dol amer. 

OLLA jest udowodniono naj- 
starszą przodującą marką 
światową, udowodnione naj- 

bezpieczniejszą, 

OLLA ma udowodniono naj- 
większe rozpowszechnienie 
Pełna gwarancja za każdą | § 
sztukę. 


gdy języków płokego, nemieckiegy ca 
francuskiego i angielskiego El 


„oraz buchalterji i stenografji z pisaniem powróc! y 
g 


Lwiązka Zaw. Pracowników Handlowych | Bigrowych 


COOOOOOOCCILA K 


Wszystko blednie wobec kreacji 
zmarłego genjusza filmu, uko- 
chanego przez cały ród niewieści.. 


CZARNY ORZEŁ 


= RUDOLF VALENTINO - 


KINOTEATR, LUNA" 


„KEVA“ 
w PARYŻU 


zupełnie samodzielny do robót 
elęktrotechnicznych wysok'ego ı 
niskiego napięcia znajdzie stałe 
zajęcie w Biurze Technicznem 
„Watt“ w Łodzi ul. Prez. Naru 
towicza 12, 


Tanio, bO W prywatnem mięszkaniu 


— Nowomiejska 27 — Tel, 46 09. — 
— — Żadnej iilii nie posiadam. — — 


p—=rzvz: a waw 


re 


MODEL" 


ta 


(Li MONANOWICZ 


C=Z2 


E ZEW 
SON 


= 
EMŚ U RYŻ Prez 


. wszelkiego rodzaju w su- 
[WINA rowym i gorowvm stanie |< 
1. OPATOWSA! 


sh |J. $iefjniczak, Główna 4 | o 5 da GW mon 


J com dd$ całą ŁÓŃ MÓW 


O epokowym filmie podług B. KELLERMANA 


i o porywającej grze genjalnego 


CONRADA 
WEIDTA 


Początek o g. 2-ej. 
Mi 2—4 wszystkie miesa S0 gr. i1 zł. 


16] Piotrkowska, 
Wł biura Ba 
each Eren] 
sąd, rei, b, 
zeczoznawca z wyż 
szem wykształe- 


LIBYKIOM 


Zielona I!| =: 
Choroby skór|wszelkie:zzysneści 


buchalteryjne, bilan 
ne i WENETY-|sowe i rewizyjne, 
czne. 


Wyucza rów- 
Usuwan'e szpecą- 


ież na praktycz* 


cych włosów elek.|nych  buchalterów 
trolizą. bilansistów w trzy» 


|| Przyjmuje: 1—2 zestu godzinac 


gwarantując zupeł- 
Niedziela 9—1 


ną samodzitlność- 
Wszelkie 

zynności Wykonye 
je tak w miejscu 
ak i na prowincji 
i w porze najdogod 
iejszej dla zainte- 
esawanych 


Ma raty! 
Wszelkie towary 
manufakturowe 
i galanteryjne 
najlepie; się kupuje 
w firmie 


AK TAM Sz. pani 


„Kredyt* Ek 
„tu! Na raty! ans 

Hawrot 15 (róg Sienk) ntah wszelkie to 
I p iront.  fwary najtaniej się 


upuje u Leona Ru 
baszkina, Kilińskiee 
go 44, tel, 36-48 
&12 8t 


Uwaga I!! 
Nowy kurs 3 imie- 
sięczny kroju szy- 
cia modelowania i i 
bieliżniarstwa ` roz- peman: wyk 
poczyna się z dniem walifikowana mo 
M || października r. b] dystka przerabia 
R |dla panienek od lat psor: na 
14-18 Zapisy codziej 73 niejsze za 
Ari od M0. G Í 13 zł Lidzbarska, 
3-7 Miesięcznie tyl- ielona 6, w podw. 


Do wielkich zakładów przemysłowych po- AE B= peiro, 


biegta stenotypisika =-=: Tiai 


jako pomocnica korespondenta, 
Wymagana gruntowna znajomość języka nie- j 
m'eckiego, pozatem kandydatka winna posiadać ję- | we i konserwatorium 


naei i 5 rj] wznowiła lekcje 
zyk francuski, ewentualnie również angielski. Specjalista chorót f e ohipa 


Posada do objęcia od 15 października r, b | skórnych ' wene-| wej 
Oferty do redakcji pisma sub. „Chrześcijanka”, | cznyca i włosów wschodnia 72 
— m 19% — 


Gabinet Róntgenał 
ELLENA LLOTE TEY] 10—12 3—5 pp. 


t swiatio~-leczniczyji 


a | alPlotrkowska 144) 
"E. £abłockaj 5 | 
= 


TDS yy 
KZ oTa 


Dr, med. i 


e3 Przyjmuje: od 5-4 

Z (Pracownia sukien damskich, en Y aaiae 

Z Ail. Zamenhofa 17) a od 5-4 op 

>< — . 


nrzeprowadził sięna 


5powróciła z Paryża. Wiig 57. 


zi 


TOTARI 


JAPEN TASASE PAORA SUSARA SAA PARTER 
SZKŁO OKIENNE [choroby dzieci wewngirane, 


— ornamentowe, surowe oraz szkleme budowli — | Ronstantynowska 37-a ri spd 
po cenach mżej konkurencyjnych Teleton 39-73. |dłoś:i nerwowo-du- 


chowych. (jarane 
lęk, zawroty e ic.) 
JWAGA: Szkło inspektowe w wielkim wyborze Grkkrwwewyy Przyjm 12—| | 4—7 


ZWYCZAJNE: 8 gr, za wiersz miim trye "2 malt) W TEK z 6 groszy za wierst pilte 
da dm : 


oł ige ina stronie 4 szpalty) NASACLOG . oś 9. R ri PRO a p 
Og oszenia + Znaręczynowe i zaślubin, po tekście 10 zł, Zamiejscowe 6 Bo prot, Zsgrsn, o.{00 proc. hN za termine 
momes Ark opłogzeń adnunistr, nie odpowiada, Droane 10 gr, Poszukiwanie pracy 6 grorty, Nnimaiejere So gr. 


Redakcja i Administracja Piotrkowsxa 49, Godziny przyjęć redakcji 6 — 7 Ogłoszenia kolorowe (mi- 
Telefony redzkcji 27-14, 36-43, 36-44 — — po poŁ Rękopisów nieramówio nimalna wielkość ćwierć 
Tełeion administracji 27-14, — — — — nych nis zwraca się, — — —'* strony) 100 procent drożej 
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